
Ojców m ow y,

List Pasterski na Wielki Post.
 Andrzej

z Boskiego zmiłowania i łaski św. Stolicy Apostolskiej 
B isk u p  w a r m iń s k i

wszystkim wiernym dyecezanom 
pozdrowienie i błogosławieństwo w Panu!

Najmilsi w Panu!
 W mowie pożegnalnej w wilią przed 

Swoją męką Pan Jezus znaczenie wspania- 
łego podobieństwa o winnej macicy i lato­

roślach nakoniec w tem słowie zawiera: »W 
tem ci jest uwielbion Ojciec mój, iżbyście 
obfity owoc przynieśli i byli moimi ucznia- 
mi« (Jan 15, 8). Ale »nie masz*, jak św. 
apostoł Piotr rozwodzi (Dz. ap. 4, 12), »w 
żadnym innym zbawienia, i nie jest pod 
niebem inne imię dane ludziom, w którem 
byśmy mieli być zbawionymi, oprócz imie­
nia Jezus. Żeby więc wszyscy ludzie u c z ­
niami Jezusa Chrystusa byli i będąc taki­
mi »obfity owoc przynosili«, to jest zada­
niem ludzi na ziemi, historyi świata. Ale 
czas św. Postu dla każdej gminy, która ma 
to szczęście być chrześciańską, na to jest 
Przeznaczonym, aby rewizyą odprawić nad 
tem, o ile temu zadaniu swojemu w prze­
szłym czasie zadosyć uczyniła, a w teraźniej­
szym i przyszłym czasie zadosyć uczynić 
zamierza. Nam, moi najmilsi, to zadanie 

na ten rok jeszcze osobliwie się zaleca, 
Ponieważ ten rok jest dziewięćsetnym jubi­
leuszem śmierci męczeńskiej św. Wojciecha, 
apostoła Chrystusowego dla tutejszej oko­
lmy, który 23 kwietnia roku 997 przy opo­
wiadaniu wiary św. tu krew swóję wylał. 
We wdzięczności ku Panu Bogu i ku temu 
Patronowi naszemu chciałbym zatem tę 
wspomnioną rewizyą dla naszego życia i 
naszych postanowień odnośnych odprawić 
w  p o łączeniu do żywota św. męczennika.

Cóż w życiu św. Wojciecha nam się 
wydaje prawidłem i skazówką dla naszego 
życia i to w tej mierze, iż odtąd doczesne 
i wieczne szczęście nasze zależy?

Jest to 1) wierność we wierze Chrystu­
sowej; 2) wiernośćw wykony waniu tej wia- 
ry w życiu, szczególnie a) w wyrzeczeniu

samego siebie i cierpieniu, b) w wypeł- 
naniu obowiązków stanu; 3) ścisłe przyłą- 
zenie się do Chrystusa Pana, głowy ko- 
ścioła, i do jego widzialnego zastępcy, na- 
stępcy św. Piotra, biskupa rzymskiego.

1 .  »Tenci jest żywot wieczny«, mówi
Jezus w modlitwie Swojej arcykapłań- 

kiej w wilią przed Swoją męką, aby (moi 
uczniowie) poznali Ciebie, samego Boga 
Prawdziwego, i któregoś posłał, Jezusa Chry- 

stusa« (Jan 17, 3). »Oznajmiłem im imię 
t woje i oznajmię*, tak kończy Swoję mo- 

slitwę (Jan 17, 26); i przykazuje tedy przed 
wniebowstąpieniem Swojem uczniom Swoim 
Gnat. 18, 19 nast. Mar. 16, 16): »Idąc na 
wszystek świat, nauczajcie wszystkie naro­
dy, chrzcąc je w imię Ojca i Syna i Ducha 
sw., nauczając je chować wszystko, com wam 
Przykazał. »Kto uwierzy i ochrzci się, zba- 
wion będzie, a kto nie uwierzy, będzie po- 
tępion«. Zatem wierne przyjęcie nauki Pana 
Jezusa jest pierwszym i potrzebnym warun- 
kiem do zbawienia. »Bez wiary«, mówi św. 
Apostoł Paweł, »niepodobna jest spodobać 
się Bogu; albowiem temu, co do Boga przy- 
stępuje, potrzeba wierzyć, że jest Bóg, a
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iż zapłatę oddaje tym, którzy go  szukają« 
(Żyd. 11, 6). (Ciąg dalszy nastąpi.)

Względem postu w roku niniejszym roz­
porządzamy co następuje.

Ponieważ przyczyny, które dawniej ul­
żenia starodawnego surowego przykazania 
postnego wymagały, jeszcze ciągle trwają, 
czujemy się spowodowani, mocą od Stolicy 
Apostolskiej nam daną, dyspensę od przy­
kazania postnego już pierwej udzieloną 
pozostawić aż do postu 1898 roku i wedle 
tego rozporządzić:

I. Przykazanie postne, które tylko na­
sycenie raz na dzień w obiad i kolacyą (tj. 
porcyą potraw, zastosowaną do najkonie­
czniejszej potrzeby) dozwala, zostaje w swo­
jej mocy:
1) we wszystkie dni 40-dniowego postu, wy­

jąwszy niedziele;
2) w środy, piątki i soboty kwantoporne 

czyli suche dni;
3) w środy i piątki i soboty;
4) w wigilie:

a) przed Bożem Narodzeniem i Świątkami;
b) przed uroczystościami Najśw. Panny 

Maryi niepokalanego poczęcia, N. P. 
Maryi gromnicznej, N. P. Maryi zwia­
stowania, wniebowzięcia i narodzenia;

c) przed uroczystością św. apostołów Pio­
tra i Pawła;

d) przed uroczystością wszystk. Świętych;
e) przed uroczystością św. Andrzeja, pa­

trona dyecezyi warmińskiej;
f) przed uroczystością patrona pierwsze­

go każdej parafii.
Jeżeli która z tych uroczystości przy­

pada na poniedziałek, jest post nakazany 
w sobotę przedtem.

We wszystkie te dni wyżej wzmianko­
wane nie wolno także mięsnych potraw u- 
żywać. Pozwalamy jednakowoż, że, wy­
jąwszy sześć ostatnich dni przed Wielka­
nocą, we wszystkie poniedziałki, wtorki i 
czwartki 40-dniowego postu raz na dzień 
przy obiedzie, a w niedziele tego postu, 
jako też (z tym samym wyjątkiem sześciu 
dni wielkiego tygodnia) we święta publiczne 
na dni postne albo abstynencyjne przypa­
dające przy każdym jedzeniu, używane być 
mogą potrawy mięsne, jednakowoż tak, że 
ci, którzy z tego pozwolenia korzystają, 
przy tem samem jedzeniu nie mogą używać 
potraw rybnych. Zakaz ten obowięzuje nie 
tylko na wszystkie dni wielkiego postu i 
niedziele tegoż, ale i na wszystkie inne dni 
postne roku, wyjąwszy same tylko dni ab- 
stynencyjne, w które ten, co ma pozwoleń- 
stwo do jedzenia mięsa, i rybne potrawy 
jeść może.

II. Przykazanie abstynencyjne, które 
do zupełnego wstrzymania się od mięsnych 
potraw obowięzuje, ale częstszego nasyce­
nia się dozwala, zostaje dla wszystkich tych, 
którzy rok 7-my życia swojego skończyli, o- 
prócz dni ad I wymienionych, w swojej mocy:

na piątki i soboty każdego tygodnia; w 
krzyżowe dni zaś jest używanie mięsnych 
potraw odtąd pozwolono.

III. Według ciągłych niedostatków do 
utrzymania życia zezwalamy i w tym roku 
używać do sporządzania potraw i na chleb 
smalcu i tłuszczu (stopionej tłustości) we 
wszystkie dni postne i abstyneneyjne, wy­
jąwszy piątki 40-dniowego postu, wielki 
czwartek i wielką sobotę. Wygotowanego

z mięsa rosołu w dni abstynencyjne uży­
wać nie wolno.

IV. Ci, którzy roku 21 życia swego jesz­
cze nie dokończyli, albo lat 60 dosięgli, ja­
ko też ci, którzy w ciężkiej pracy pozostają, 
mogą we wszystkie dni postne podług po­
trzeby więcej razy na dzień się nasycić, 
zostają jednakowoż do przykazania absty- 
nencyjnego w sposób przepisany obowiązani.

V. We wszystkie dni postne całego ro­
ku, wyjąwszy wielki piątek raz na dzień, 
a we wszystkie dni abstyneneyjne więcej 
razy na dzień dozwala się jeść potrawy 
mięsne wszystkim tym, którzy u niekatoli­
ków w służbie albo robocie zostają, jeżeli, 
bez trudności potraw postnych dostać nie 
mogą, jako i tym, którzy w małżeństwach, 
mięszanych żyją, jeżeli bez naruszenia po­
koju małżeńskiego przykazania abstynen­
cyjnego zachować nie mogą; nakoniec wszy­
stkim podróżującym, którzy są zmuszeni jeść 
w oberżach i restauracyach, jeżeli z tą samą 
łatwością potraw postnych dostać nie mogą.

Chorujący i słabowici co do przykaza­
nia postnego i abstynencyjnego stosować 
się powinni do rozporządzenia sumiennego 
lekarza i spowiednika swego.

VI. Wszystkim proboszczom jako też 
wszystkim spowiednikom udzielamy władzę, 
aby wszystkich, którzy nie ze wstrętu przed 
umartwieniem, lecz z rzeczywistej potrzeby 
dyspensy wymagają, od przykazania po­
stnego i abstynencyjnego wedle potrzeby 
zupełnie, albo cząstkowo uwalniali, lub za­
mieniali post na inne dobre uczynki, oso­
bliwie na korzyść cierpiących i w swym 
zawodzie udręczonych.

VII. Wszystkich zaś, którzy z tej dy­
spensy korzystają, napominamy, wykonu­
jąc zarazem szczególną intencyą Ojca św., 
aby tem większą gorliwością w modlitwie, 
a osobliwie jałmużną, bądź to na ulgę cie­
lesnej nędzy bliźniego, bądź to na popie­
ranie duchownych uczynków miłosierdzia, 
a przede wszystkiem na rozszerzenie naszej 
wiary św., to zwolnienie pierwotnej suro­
wości kościelnego postu odwetowali. Czem 
większa gorliwość pokuty, tem pewniejsze 
miłosierdzie Boże, którego w tym czasie 
łaski wyczekujemy.

Co s ł y c h a ć  w  ś w i e c i e ?
Niemcy. U kanclerza ks. Hohenlohego 

odbędzie sig 4 bm. wielka uczta parlamen­
tarna, na którą zaproszeni zostali ministro­
wie i liczni posłowie parlamentu niemiec­
kiego i sejmu pruskiego. Czy jacy posło­
wie polscy na ucztę tę zostali zaproszeni, 
o tem gazety niemieckie nie piszą.

— Posiedzenia parlamentu niemieckie 
go zostały odroczone do 8 marca. W biu- 
rze parlamentu są marszałek i drugi wi­
cemarszałek katolikami. Z powodu tego 
gazety liberalne pozwalają sobie takiego 
żartu, że piszą, iż katolikom zachciało się 
karnawału, nie chcą więc brać udziału w 
obradach, bo by nie mogli się bawić i z 
tego powodu biuro parlamentu postarało się 
o odroczenie posiedzeń parlamentarnych. 
— Żart ten nie jest ani dowcipny, ani 
smaczny.
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— Główny dyrektor poczt, sekretarz 
stanu dr. Stephan zachorował i musiał się 
poddać operaeyi. Przy końcu stycznia za­
chorował na prawą nogę; przyszło zapale- 
nie, tak, że w zeszły poniedziałek musiał 
się poddać operaeyi i odjęto mu czwarty 
palec przy prawej nodze.

— Na piątkowem posiedzeniu sejmu 
pruskiego unieważniono najpierw wybór 
posła ks. dr. Wolszlegiera w myśl uchwa­
ły komisyi. Poseł polski, dr. Dziorobek, 
przemawiał przeciwko unieważnieniu wy­
borów. Referent komisyi: poseł dr. Porsch 
z Centrum, za unieważnieniem, bo istotnie 
pokazało się, że 77 walmanów, z których 
50 głosowało za ks. dr. Wolszlegierem, a 
27 za przeciwnikiem jego, nie zostało wy­
branych podług prawnych przepisów. Na­
stępnie rozpoczęły się obrady nad etatem 
ministerstwa rolnictwa, przyczem posłowie 
konserwatywni przemawiali za zamknię­
ciem granicy dla bydła ze względu na to, 
ażeby nie przywlec do Prus zarazy. To 
jest też koniecznym warunkiem, jeżeli rząd 
rolnictwu chce w pomoc przyjść, Skarżyli 
się w dalszym ciągu na biedę i kłopotli­
we położenie rolnictwa, wyłuszczali znane 
swe i niejednokrotnie już powtarzane skargi, 
domagając się, żeby rząd nietylko półśrod­
kami rolnictwu dopomagał, ale zajął się 
rólnictwem szczerze, jak to być powinno. 
Obrady nad sprawą tą nie ukończyły się 
w piątek i odroczono je do przyszłego po­
siedzenia.

— W gazetach rozpisują się już teraz 
o tem, że potrzebne jest pomnożenie wojska 
o 21 000 chłopa. Wiadomo, że każda bry­
gada otrzymała pół batalionu w dodatku, 
składającego się z dwóch kompanii po 100 
chłopa. Teraz połączają owe pół bataliony 
w nowe pułki. Lecz już odzywają się ta­

cy, którzy pragną powiększenia owych kom­
panii o 25 chłopa, coby uczyniło 8000 
chłopa wojska więcej, a nawet śpiewają o 
tem, że nowe pułki powinny mieć 3 bata­
liony, zamiast dwóch. Koniec końców dążą 
do pomnożenia wojska o 21 000 chłopa. 
A więc ładne widoki, jeżeli się zważy na 
to, że liczba okrętów wojennych ma także 
zostać powiększona, nowe armaty zaprowa­
dzone itd. Krupp — jak się zdaje — liczy 
na pewno na pomnożenie okrętów. Zakupił 
bowiem w Kilonii wielki warsztat okrętów, 
który znacznie jeszcze powiększy.

W Północnej Ameryce myślą o znie­
sieniu kary śmierci. W miejsce kary śmier­
ci chcą zaprowadzić taką karę, żeby wszy­
scy mordercy przez całe swe życie praco­
wali na utrzymanie rodziny, która pozosta­
ła po zamordowanym.

Wiadomośc i  kośc ie lne .
W arm ińska d y e c e z y a . Dnia 25 lu­

tego po południu o wpół do 6-tej zmarł w 
Zyborku ks. dziekan i kanonik honorowy 
Herman Konradt w 67 roku życia i 41 ro­
ku kąpłaństwa. Niech odpoczywa w poko­
ju !— Najprzew. ks. Biskup wyznaczył nie­
dzielę, dnia 7 marca na udzielanie tonzury 
i niższych święceń, niedzielę, 14 marca na 
święcenia na dyakonów kandydatów 
stanu kapłańskiego.

— Z powodu 100-letniej rocznicy uro­

dzin cesarza Wilhelma wydał najprzew.ks 
Biskup warmiński następujące pismo: »Aby 
stuletni dzień uwiecznionego cesarza Wil- 
helma I-go także i pod względem kościel- 
nym święcić i Bogu za wszystko dobre 
któreśmy pod jego długim i błogosławio- 
nym rządem doznali, należycie podzięko- 
wać, rozporządzam jak następuje:

1. Kościelna uroczystość, która w trze- 
cią niedzielę postu, 21 marca, odbyć się ny 
zostanie rozpoczętą w wieczór poprzedni 
uroczystym dzwonieniem po wszystkich 
kościołach całej dyecezyi;

2. W wymienioną niedzielę po wielkim
nabożeństwie wśród bicia we dzwony od- 
śpiewane zostanie »Ciebie Boże chwalimy 
i modlitwy«. _ J

C hełm ińska d y ecezy a .   Dnia 2 
om. zmarł po dłuższej chorobie, kilkakro- 
tnie zasilony Sakramentami św., ks. Józef 
Januszewski, proboszcz w Ostrowitem w 
dekanacie radzyńskim, w niemal skończo- 
nym 47 roku życia, a w 19 roku kapłań- 
stwa swego. Niech odpoczywa w pokoju

 

R odzice p o lscy! u c z c ie  d ziec i  
w a sz e  c zy ta ć  i p isa ć  po p o lsk u!

Wiadomości z W armii i z dalszych stron.
O lsztyn. Zamierzano tu pierwotnie 

postawić pomnik cesarza Wilhelma za 
tysiące marek. Miasto miało pod ten po- 
mnik dać plac, a powiat miał dać pienią- 
dze. Pomnik miał składać się z postumentu 
granitowego i ustawionego na nim nadna- 
turalnej wielkości popiersia cesarza Wil- 
helma. Teraz się namyślono i ma być ko- 
sztowniejszy pomnik postawiony i to przed- 
stawiający cesarza w całej osobie.

— Z powodu stuletniej rocznicy uro- 
dzin cesarza Wilhelma będzie służba na 
pocztach dnia 22-go marca tylko tak wy- 
konywaną, jak w niedziele.

— Z izby karnej 24-go lutego. Dnia 
19-go lipca roku zeszłego była zabawa dzie-
ci szkólnych w Łabszynku, w powiecie 
strudzkim, którą urządzili nauczyciele

Walek z lasu.
Powieść przez Józefa Dzierzkowskiego.

(Ciąg dalszy.)
Sam siebie nie poznał, gdy go tak 

przystrojonego dyrektor nagle przed zwier­
ciadłem postawił.

— Prawda!... że teraz innym jesteś 
człowiekiem, gdyś to chłopskie zrzucił z 
siebie ubranie.

— Prawda! — odpowiedział Wałek.
— Toś mnie winien!.,, pamiętaj o tem!
Poczciwy Wałek pocałował Barligun-

tego w rękę najszczerzej.
-  Ja sam będę ciebie uczyć, wykie-

ruję na ludzi, bo ja się na tem rozumiem. 
Z mojej szkoły powychodziły same zna­
komitości.

Biedny chłopak słuchał Barliguntego 
z takiem zajęciem, a żarliwością, jakby 
przy służbie Bożej słuchał kazania, lub 
słów Ewangielii.

— Ty kiedyś będziesz sławnym, ja to 
widzę, bo ja znam siebie i znam się na 
ludziach! Ale ty mnie nie porzucisz nigdy? 
boby to była niewdzięczność!

— Boby mi było żal za tobą... boś ty 
mi się spodobał.

Wałek się rozpłakał łzami poczciwej 
czułości, a i Barnabasz Barligunti otarł 
oczy suchuteńkie. Nie pierwsza to jego 
przemowa podobnego rodzaju. Nie raz on 
już tym sposobem mówił do nowicyuszów, 
werbując ich do towarzystwa, ale jakże 
prędko słowa jego wiatr rozwiewał. Ucznio­
wie Barliguntego, poduczywszy się nieco,

porzucali go zwykle, lepszych szukając 
warunków, a pan Rumbarbarum głośne 
rozwodził treny nad niewdzięcznością ludzką, 
niepomny wcale na to, że sam ani o włos 
lepszym nie był, bo o tyle dbał o swoich 
podwładnych, o ile mu byli pożytecznymi, 
a jeżeli się który z nich zużył, albo, co 
się zdarzało, okaleczał i stał się niezda­
tnym do rozmaitych przedstawień wędrują­
cego towarzystwa, to go pewnie odpędził. 
Przemowa jego do Walka o tyle była 
gorętsza i szczersza, o ile w tej chwili 
więcej, niż kiedy cennym był nabytek mło­
dego, zdrowego chłopaka, mającego zgra­
bną powierzchowność i wyraz prostoty 
poczciwej i niezepsutej! Towarzystwo Bar- 
nabasza Barliguntego zaczynało upadać. 
Jak wszystko przemija na świecie, tak i 
jego gwiazda dawniej bardzo świetna,blednąc 
zaczęła. Jakie tego były przyczyny? nie 
łatwo określić. Czy może sam się już pod­
starzał i ociężał, czy mniej był dbały na 
ćwiczenia swych podwładnych, czy sztuki, 
jakie pokazywał, straciły dawny urok, czy 
jego współzawodnicy, a mnożyło ich się 
coraz więcej, z lepszemi występowali sztu­
kami. Dosyć, że mu się od pewnego cza­
su nie wiodło; najlepsi z jego towarzystwa 
porzucali go, przez co towarzystwo się 
zmniejszało; konie postarzały i pokulawiały, 
a nowych nie było za co kupić i koniec 
końcem, przyjmowano pasa Barnabasza 
Barliguntiego, zwanego Rumbarbarum, co­
raz zimniej, a grosz stawał się coraz rzadszy- 

Walek tego wszystkiego ani widzieć, 
ani rozumieć nie mógł. Jemu towarzystwo 
Baliguutego wydało się tak świetnem i nad­

zwyczajnym, że był nim najzupełniej ocza- 
rowany i omal w cudo jakieś nie uwierzył. 
To też na pierwszym noclegu, gdy się kładł 
spać, upadł poczciwy Walek na kolana i 
długo, a żarliwie modlił się do Boga, dzię- 
kując mu, że tak szczęśliwie losem jego 
pokierował i nie zapomniał z serca prze- 
pełnionego wdzięcznością prosić dóbrego 
Boga o łaskę i błogosławieństwo dla do- 
brodzieja, który się nim przyrzekł opieko- 
wać. Poczciwy Walek, jak już mówiłem 
miał serce złote!

— Walek, to imię bardzo proste! 
przemówił z rana pan Rumbarbarum.

— Tak mnie wszyscy w domu na- 
wali... — odrzekł chłopak i szczere west- 
chnienie wydobyło mu się z piersi i pom- 
knęło ku chatce ubogiej, ku towarzyszom 
dawnym.

— Ty będziesz się nazywał Wiole- 
tini, to będzie i ładniej i przyzwoiciej.

— Ale... — przerwał nieśmiało na 
Walek.

— Ja tak chcę! — odrzekł Barligunti
i brwi najeżyły mu się. — Teraz przystą- 
pimy do ćwiczenia, Wiolentini, bądź posłu- 
szny, uważny i pracowity.

Rozpisywać się nad temi ćwiczeniami 
nie myślę, bo bym was znudził, opisując 
wszystkie sposoby wyginania, wyłamywa- 
nia członków, w jakich Barligunti ćwiczył 
pomału, wytrwale i niezmordowanie na- 
szego Walka. Chłopiec miał naturalne zdol- 
ności, bo zgrabny już z natury, nie mało 
nabrał zwinności, drapiąc się po najwyż- 
szych drzewach za ptaszkami dla Rózi, 
spuszczając się w najprzepaścistsze jary

Na marzecmożna teraz 
,»Gazetę Ol­
sztyńską« za-

pisywać na wszystkich pocztach lub u li­
stowych po wsiach.

»Gazeta Olsztyńska« kosztuje na mie­
siąc marzec na pocztach 25 fen., z odno­
szeniem w dom przez listowego 34 fen.

Zapisujcie licznie »Gazetę Olsztyńską*.



mańczyk i Hosenberg. Także stawił się na 
tę zabawę nauczyciel Muck z Starego mia­
sta pod Dąbrównem Gdy przy końcu zaba­
wy chciano odpalić sztuczne ognie, nie po- 
lił na to żandarm Nitschel. Nauczyciele 
Hosenberg i Muck powiedzieli na to, że 
żandarmowi nic do tego. Nauczyciel Szy- 
mańczyk kazał wznieść potem trzy okrzyki 
na cześć żandarma za »wierne wypełnianie 
służby«. Izba karna uznała to za publi­
czną obrazę żandarma i skazała Szymań- 
czyka na 80 marek kary i publikacyę wy­
roku. Hosenberg i Muck zostali uwolnieni.

— Na tutejszym dworcu w poczekalni 
4 klasy chciał pewien człowiek o jednej 
nodze poczęstować sznapsem pewnego han­
dlarza ryb z Mikołajków. Gdy tenże pić 
nie chciął, podarł mu jednonogi paltot, za 
co wsypano mu porządne baty, wyniesio­
no na dwór i pozostawiono tam leżeć.

— O nieszczęściu na torze kolejowym 
Olsztyn-Działdowo donoszą teraz bliższe 
szczegóły: Pomiędzy stacyami Gutfeld a Ni- 
borkiem najechał pociąg na dwukonną fur­
mankę gospodarza Pomierskiego z Gutfeld.
P. widocznie z powodu mgły zabłądził, wje 
chał na tor kolejowy i kawał drogi wzdłuż 
tegoż jechał. Nagle nadjechał pociąg od 
Olsztyna i zmiażdżył człowieka, wóz i ko­
nie na kawałki. Gdy służba kolejowa z 
Niborka pojechała na miejsce nieszczęścia 
tór oczyścić, dostał się w drodze z powro­
tem pomocniczy zwrotnik kolejowy Wyszo- 
mierski w pęd drezyny i odniósł tak cię­
żkie pokaleczenia, że musiano go odstawić 
do lazaretu i wątpią o utrzymaniu go przy 
życiu.

— Minister oświaty wydał dnia 30-go 
grudnia rozporządzenie do wszystkich du­
chownych będącymi miejscowymi inspekto­
rami szkólnymi, ażeby w szkołach ograni­
czali się na dozór religii »w swem własnem 
wyznaniu, by uniknąć »wyznaniowego 
zaniepokojenia«, jak to się w niejednym 
wypadku wydarzyło. Dozór nauki religii 
innych wyznań winien wykonywać odno­
śny powiatowy inspektor szkolny lub też 
departamentowy radzca szkolny.

Dywity. Zeszłej niedzieli odegrano 
tu teatr polski na sali p. Baumgarta. Po- 
nieważ za późno było o teatrze rozgłoszone,

kwiatkami dla swej towarzyszki. Choć to 
była nauka ciężka i wielki Barligunti po­
stępował z nim z wielką surowością. Wa­
łek miał wielką cierpliwość i uległość tak 
serdeczną, że rozbrajał nawet nieraz Rum- 
barbarowego pana swego, który nie grze­
szył wcale za zbytnią czułością.

— On mnie od głodu wyratował, trze­
ba mu być posłusznym, a Bóg mnie za te 
błogosławć będzie! — powtarzał sobie Wa­
łek nieraz.

To też nauka szła bardzo raźnie i w 
krótkim bardzo czasie Walek należał do 
najzdolniejszych członków towarzystwa, a, 
co więcej, do najulubieńszych, do czego 
przyczyniała się jego powierzchowność sym­
patyczna, twarz poczciwa i te jasne ocz­
ki pełne szczeroty. Wiolentini stał się wkrót­
ce ulubieńcem każdej publiczności, przed 
którą się tylko popisywał. Trzeba też od­
dać słuszność Barnabaszowi Barliguntemu, 
że się do Walka naszego więcej przywią­
zał niż kiedykolwiek do innych swych ucz- 

jakoś szczerzej starał się o jego wy­
kształcenie i nawet sam go w pisaniu, 
ezytaniu i rachowaniu kształcił. Walek był 
bardzo pojęty, nauka zatem w las nie szła, 
bo nietylko, że korzystał z tego, co go nau­
czał Barligunti, ale sam się kształcił, o ile 
mógł tylko i w wolnych chwilach z pra­
wdziwą radością brał się do książki. W 
tem postępowaniu Barnabasza było zapewne 
i egoimu nieco, bo poznawszy szczerą Wal­
ka poczciwość, cheiał przysposobić dla sie­
bie wyręczyciela, nawet w razie potrzeby 
do części materyalnej i finansowej przed­

nie za wiele stawiło się gości. Za to ci, co 
przybyli, zadowoleni opuszczali salę, gdyż 
obie sztuczki były piękne i dobrze odegra­
ne. Spodziewać się należy, że w przyszło­
ści na podobne przedstawienie więcej się 
zbierze ludności miejscowej i okolicznej.

* G ietrzw ałd . Dnia 24 lutego zawalił 
się tu w drugiej klasie szkolny piec, lecz 
nieszczęście przy tem nie zaszło, gdyż dzieci
jeszcze się nie zgromadziły. .

* Z Łukty donoszą, że w poblizkiej 
wsi Dungu zmarł posiedziciel Sch., który 
przed śmiercią zeznał księdzu na spowiedzi, 
iż przed 20 laty popełnił morderstwo z lu- 
bieżności na dziewczynce szkolnej. O tę 
zbrodnię oskarżono wówczas tamtejszego 
miejscowego nauczyciela, który skazany 
został za to na 15 lat domu karnego i karę 
tę niewinnie odsiedział.

* R astem b ork . 24 lutego przyznano 
tu świadectwo dojrzałości 29 abituryentom, z 
których 21 uwolniono od ustnego egzaminu. 
Między nimi znajduje się trzech katolików: 
Otton Grim, Ernest Neuman i Paweł Otte.

* L u b a w a  W Radomnie na zabudo- 
waniach pobudowano przed 2 laty na koszt 
rządowy szkołę bezwyznaniową. Katoliccy 
rodzice posyłali jak przedtem tak i nadal 
dzieci swoje do katolickiej szkoły w Ra­
domnie na naukę. Odtąd dzieci muszą u- 
częszczac do szkoły bezwyznaniowej, z po­
wodu czego wielkie rozgoryczenie wśród 
rodzin katolickich.

* W K rólew cu postanowiły władze 
miejskie nie urządzać festynów w 100-letnią 
rocznicę urodzin cesarza Wilhelma I, w to 
miejsce uchwalono 100 000 m. dać na dom 
przytułku dla łudzi chorowitych. Brawo!

* T u ch ola . Dnia l marca kończy za­
cny p. Józef Rosentreter w Abrowie, ojciec 
trzech księży, 80 rok życia. W  lecie r. 1892 
obchodził z godną małżonką Anną z domu 
Musolf złote wesele, ale ta na początku 
stycznia r. 1896 przeniosła się do wieczności.

* T czew . Odnowienie misyi zeszłoro­
cznej odbywać się tu będzie znowu przez 
tych samych Ojców Franciszkanów, którzy 
przed rokiem tu pracowali i to od 27-go 
marca do 4-go kwietnia.

* T oruń. Ile artylerya wypotrzebuje 
rokrocznie materyału wybuchowego i żela-

siębiorstwa.
Tak minęło lat kilka. Wałek, pod 

imieniem Wiolentimego, wyszedł na mło­
dzieńca i ciągle się włóczył z Barnabaszem 
Barliguntim, zwanym Rumbarbarum, od 
miasteczka, do miasteczka, po wszystkich 
jarmarkach i targach. Ćwiczenia swe do­
prowadził do wielkiej doskonałości i nabył 
już pewnej sławy, tak, że gdziekolwiek w 
znajomych już występował miejscach, przyj­
mowano go z wielkim zapałem. Nie będzie­
my z nim postępowali krok w krok, bo 
takie życie, choć na pozór jest bardzo roz- 
maite, w opisie znudzić musi swą jedno- 
stajnośćią. Powiem wam tylko, że im star­
szym był nasz Walek, stawał się coraz 
mniej wesołym, a często gęsto smutnym 
nawet. Im więcej bowiem kształcił się u- 
mysł jego i rozszerzało pojęcie młodego 
człowieka, tem więcej czczem, a nawet u- 
pośledzonem i pogardy nieledwie godnem, 
wydawało mu się życie jakie pędził. Wa­
lek zaczął się już zastanawiać coraz głę­
biej nad sobą samym i nad życiem calem. 
Że takie zastanowienie, przy życiu niepe- 
wnem z dziś na jutro, nie mogło dobrego 
mu dodawać humoru, to przecie każdy ro­
zumie. A tu trzeba było nieraz śmiać się, 
choć w sercu był żal i ból, aby drugich 
rozśmieszać. To z czasem może do rozpa­
czy przyprowadzić. I Barliguntemu nie było 
wesoło na sercu, bo darmoby taił przed 
sobą samym; widział on doskonale, że jakaś 
fatalność zawisła nad nim.

(Ciąg dalszy nastąpi).

za na ćwiczenia w strzelaniu z dział oblę- 
żniczych na placu ćwiczeń, wykazuje się 
ztąd, że gdy po ukończeniu strzelania wy- 
komenderowano żołnierzy do szukania wy 
strzelonych naboi, ci znaleźli w piasku, i 
oddali około 690 tysięcy kilogramów żela­
za lanego, (jako odłamki popękanych gra- 
natów), około 400 tysięcy żelaza kutego, 
około 24 tysięcy kilogramów żelaza wiśne- 
go, jakie bierze się na podkowy, około 23  
tysięcy kilogramów ołowiu, 4 tys. kg. cyn- 
ku, około 5,500 kgr. mosiądzu i 3 500 kgr. 
miedzi. Dodawszy do tego proch i inne 
materye wybuchowe, możemy w przybli- 
żeniu mieć wyobrażenie, ile takie coroczne 
ćwiczenia samej artyloryi fortecznej kosztują.

R O Z M A I T O Ś C I .
Cudza opieka o czy  w yp ieka —

mówi przysłowie — a sprawdza się to szczególnie 
wtedy, gdy się k im pijani zaopiekują. W e wsi Wa- 
rzynie (?), w powiecie łódzkim, pewien gospodarz za­
chorował, więc żona najęła dwóch sąsiadów, aby za­
wieźli go do doktora. Mróz był siarczysty coś z 18 
stopni, więc chorego dobrze odziali, obuli i położyw­
szy na sanie, okryli pierzyną. W mieście doktor go 
zbadał, zapisał lekarstwo i uspokoił, że prędko przyj­
dzie do zdrowia. Sąsiedzi wstąpili do apteki po le­
karstwo i ruszyli z powrotem do domu. Ale w po ­
łowie drogi wstąpili do karczmy, aby się posilić. 
Przy kieliszku i przekąsce tak im czas schodził, że 
zamiast chwilę zabawić, przesiedzieli parę godzin. 
Któryś wyjrzał przez okno i mówi: O, choremu tam 
widać wcale nie zimno, bo nogi na pierzynę powy- 
kladał. — Wreszcie ruszyli w dalszą drogę. W noszą 
chorego do chaty, żona go rozbiera, zaczyna ściągać., 
buty, aż tu razem i i skóra z nóg się złazi. Chory 
krzyczy: Na Boga! nie ruszcie, oderznijcie mi nogi 
po kolana! — Dla czego?! czy doktor kazał? — pyta 
żona. — Nie kazał, ale tak mię bolą, że nie wy­
trzymam! — wola chory. Dopiero okazało się, że 
biedak zasnął przy owej karczmie i we śnie nogi po- 
odmrażał. Teraz leży w wielkim bólu, a żona i dzie­
ci nad nim płaczą.

Nowe k s ią żk i.
Święty Wojciech, Patron Archidyecezyi Gnie­

źnieńskiej i Królestwa Polskiego, Jego żywot i chwa­
lebne męczeństwo na pamiątkę 900-letniego jubileuszu 
dla ludu polskiego i młodzieży opowiedział Jozef 
Chociszewski. Z 12 rycinami. Gniezno, nakładem i 
drukiem księgarni J . B. Langiego. Ceną 30 fen. 
Autor, znany z . licznych pism dla ludu i młodzieży, 
tak się odzywa w przedmowie o celu dziełka: »W  r. 
1897 przypada dziewięciowiekowy jubileusz męczeń­
stwa naszego św. Patrona. Żyjemy w smutnych bar­
dzo warunkach, jednakże spodziewać się godzi, że 
wszelkich sil dołożymy, aby uświetnić tę wielką i 
rzadką pamiątkę. I  niniejsza książeczka ma się choć 
maluczko do osiągnięcia tego celu przyczynić, aby 
mianowicie pomiędzy młodzieżą rozszerzyć wiadomość
o wielkich zasługach i męczeństwie św. Patrona. 
Przyznać trzeba, że autor wywiązał się szczęśliwie 
ze swego zadania, gdyż przedstawił z zamiłowaniem
i  znajomością rzeczy żywot i czyny św. Męczennika 
pięknym i czystym językiem. Pozbierane są skrzętnie 
legendy i podania, krążące w ziemiach polskich o 
św. Wojciechu; niektóre szczegóły są po raz pierw­
szy drukiem ogłoszone. Do pieśni »Boga-Rodzica« 
dołączone są zdania zasłużonych Polaków o tym re- 
ligijno-narodowym hymnie. Ks. Skarga, arcybiskup 
Jan  Łaski, Mickiewicz i Morawski wyrażają się z 
największą czcią o tej starożytnej pieśni. W ielką za­
letą dziełka są pięknie wykonane obrazki: »Męczeń­
stwo św. Wojciecha« wykonał umyślnie Walery El- 
jasz dla wydawnictwa. Z innych rycin zasługują na 
uwagę sławne drzwi śpiżowe w dość wielkim forma­
cie. Oprócz tego znajduje się w książeczce: obrazek 
grobowca św. Wojciecha w dzisiejszej postaci i cztery 
postacie z czasów Bolesława Wielkiego, dźwigające 
trumnę św. Męczennika, wykonane przez rzeźbiarza 
Marcinkowskiego; katedrę gnieźnieńską i inną, a w 
końcu portret ks Arcybiskupa Floryana, który jest 
7 6-tym Arcybiskupem gnieźnieńskim. Dziełko to opa­
trzone w aprobatę Władzy Kościelnej, zasługuje ze 
wszech miar, aby doznało jak największego rozpo­
wszechnienia. Za nadesłaniem 35 fen. w znaczkach, 
pocztowych przesyła księgarnia nakładowa książeczkę 
franko. 

S p rz e d a ż  d rzew a .
-  We wtorek, dnia 9-go marca przed połu­

dniem o 10-tej w Stawigudzie drzewo do budowli,
i na pożytki i opał.



Kto chce na Wielki Post do 
brych ś le d z i  kupić, niech się 
zwróci do A. B l a c k a ,  który 
zawsze ma na składzie tłuste 
dobrze smakujące śledzie. Pole- 
cam takowe w całych beczkach 
jako i w małych sądkach po 
t a n i c h  c ena ch .

Również i inne towary na 
Post, jak ry ż , s z w a c z k i 
wszelkie towary kolonialne jak 
najlepszej dobroci polecam po 
tanich cenach.

J . B .

handlu i przemysłu polskiego w obrębie niem. państwa,
obejmująca adresy fabrykantów, kupców i samodziel­
nych rzemieślników, oraz lekarzy, adwokatów, inży­
nierów, banków ludowych, kas pożyczkowych, towa­
rzystw przemysłowych itd. Oprócz tego zawiera »Do­
datek«: Wyciąg z prawa handlowego i procederowe­
go, taryfy pocztowe, opłat stemplowych itd. itd.

Ciekawe to dzieło, nader starannie opra­
cowane i wydane, powinien posiadać każdy kupiec, 
fabrykant przemysłowiec, jako i obywatel Polak.

„ K s ią ż k ę  a d r e s o w ą " nabyć można w każdej 
księgarni lub też wprost od wydawnictwa, do któ­
rego adresować należy:
J . J a w o rs k i ,  B erlin  S ., B r a n d e n b u r g s t r .  8 1.
Cena: mk. 4,50 — złr. 2,75 — rs. 2 — z przesyłką pocztą.

w naukę p ie k a r s t w a  przyj­
mie natychmiast

J .  W r ó b l e w s k i
mistrz piekarski,

Olsztyn —  Karlstr. 1.

U C Z N I A
chcącego się wyuczyć p iek a r- 
s tw a, przyjmie natychmiast

A. Baukrowicz,
Olsztyn — Pfeifferstr.

D w ó c h  u c z n i
przyjmie natychmiast
L .  

R o s t e k ,mistrz piekarski,
Olsztyn, ul. Wartemborska 34.

U C Z N I A ,
chcącego się wyuczyć kowal­
stwa, przyjmie n a t y c h m i a s t  
J. R i e d e I, W Małym Bartężku 
(KI. Bertung p. Allenstein). Na 
oblekę plącę w pierwszym ro- 
ku 4 talary, w drugim 6, w 
trzecim 8 talarów.

N a j l e p s z a  t a b a k a .
Kuba: P o w i a d a m  ci, że

W . Chrościelewski w Gietrzwałdzie
ma n a j l e p s z ą  t a b a k ę  
s t a r o g a r d z k ą  od pa ­
na  J a c k a  co m i e s z k a  na  
r o g u .

Woj t ek:  A, to c h w a ł a
Bogu!

Siemie chojnowe,
świeże i zdrowe, funt po 2 m. 
30 fen., ma na sprzedaż

Michał  Biernath 
w Nowej Kaletce (Neu- 

Kaletka p. Wuttrienen) 
Gwarantuje się, że przy dobrym 
zasianiu na 100 ziarn 80 zejdzie.

Max Barczinski,
hurtowna sprzedaż śledzi.

OLSZTYN.

 S ł a b o ś ć  ne r wów
i ich następstwa,

 uczucie bojaźni, brak apetytu, sła- 
 bość pamięci, zniechęcenie, bicie ser- 
ca, słabość żołądka, szum w uszach, 
znużenie, bezsenność, zawrót, mdło­

ści, trzęsienie członków itd.
 leczy racyonalnie bez przeszkody 

w sposobie życia
B . Heyden,

  c h e m i k ,  H a m b u r g .

w n a jle p s z e j  d o b ro c i pomi- 
mo zdrożenia się, jeszcze po 
n a j t a ń s z y c h  cenach. Aby 
przeciwstawić się gdańskim kon- 
kurentom, daję beczkę śledzi już 
za 12 marek, a kopę za 1 markę. 
U mnie każdy widzi, co kupuje, 
podczas gdy do Gdańska poseła 
się pieniądze naprzód, nie wie- 
dząc, co się za to dostanie.

do robót z iem n ych  znajdzie 
na wiosnę trwałe zatrudnienie- 
Los II-gi linii kolejowej Ger- 
dauen-Angerburg.

Borczinski,
przedsiębiorca budowli.

Zgłosić się w Nordenburg.

DO NAWOZÓW WIOSENNYCH
przyjmuje zamówienia na s a ­
l e t r ę  c h i l i j s k ą , s u p e r f o s -  
fa t y ,  m ą k ę  T o m a s z a , w a ­
p n o , g ip s ,  k a jn it  itd., odsta­
wa punktualna ze składu, albo 
wprost z wagonu
OTTO GAUER, Nast.,

WARTEMBORK.

z dobremi wiadomościa­
mi szkólnemi, który po 
polsku umie, przyjmie

F . H i r s c h b e r g ,
WARTEMBORK.

Drukiem, nakładem i pod redakcyą Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O. Pr.)
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A. Black,

ulica Górna (Oberstr.) 1

polecam w s z e lk ie  gatunki

śledzi

300

robotników

U C Z N I A ,

Nakładem i drukiem
L a n g i e g o  w  G n i e ź n i e

wyszło i jest  do nabycia:Ś w .  W o j c i e c h ,

Patron Archidyecezyi Gnieźnieńskiej i Królestwa Polskiego.
Jego żywot i chwalebne męczeństwo

na pam iątkę

9 0 0  -  l e t n i e g o  j u b i l e u s z u

dla ludu polskiego i młodzieży opowiedział Józef Chociszewski..
Stron 64 z 12 rycinami.

C e n a  80 f e n y g ó w ,
za nadesłaniem 35 fen. w znaczkach pocztowych przesyłam jeden 
egzemplarz pocztą. — Sprzedającym  z drugi ej  ręki  rabat .

J. B. LANGE w Gnieźnie.

Nowe dzieło.

W księgarni nakładowej J . J a w o rs k ie g o  w 
Berlinie wyszła niedawno

K s i ą ż k a  a d r e s o w a

U C Z N I A
Max Hohenstein,

ZŁOTNIK, 
Olsztyn, ulica Górna nr. 8,
poleca się do wykonywania

REPARATUR,
nowych robót i rytowwania,

jako i
z a k u p u je  z ło t o  i sr e b r o
po jak najwyższych cenach.
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Wełnę do dzia-
nia, wełnę do tka­
nia, bawełnę do 
tkania, przędzę  
 maszynową, 

we wszystkich kolorach 
tylko najlepsze przędzi- 
wo, poleca bardzo tanio

O tto  G ü n t e r  N astępca

 (w łaściciel W i lhelm Cohn)
w a r t e m b o r k . 


